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W ROCZNICĘ PIERWSZĄ.. 


Minął rok, jak ukazał się pieryszy nasz numer 
P- t „Na przełomie". 
Nasz jubileusz! 
Rok pracy, rok trudu, rok wspanialego rozkwi- 
tu idei głoszonych przez nas, prawo obywatelstwa 
wywalczone wśród 


społeczeństwa opatowskiego, 


prawo istnienia i życia, zdobyte i zdobywane krok 
po kroku, szpalta po szpalcie, numer po numerze. 

lle pracy jest poza nami i trudu, o tem wie- 
dzą ci, którzy z syzyfową początkowo pracą mieli 
się możność zapoznać i spojrzeć na nią zblizka. 

Rok temu, jak wyszedł nieznany, skromny, 
ubogi w formę ı treść, pierwszy numer dwutygodnika, 

Powitano go z wzruszeniem ramionami, kpina- 
mi, pienawiścią, poklepywaniem przez możnych po 
ramieniu, ze zdziwieniem. 


Po co, dlaczego, jaki cel ma nowe pismo o 
ustalonej zresztą opinji (prorządowe, tak nazywano) 
w ciasnym partykułarzu opatowskich towarzystw wza- 
jemnej adoracji i pseudointeligenckich gromad. 


Śmiało i wyraźnie określiliśmy cel naszego 
pisma, jego zadania, pracę. 


Być może, że z początku chodziliśmy w takt 
melodyj starszych panów z za firanek spogląda- 
jących na wyczyny „swej młodzieży" 

Ale wyszliśmy z tego prędko przebojem, zwy- 
cięzko i z podniesionym czołem. 

Cel nasz wytknęliśmy, wyrażnie jasna i 
zde:ydawanie i do miega dążyć będziemy, 
mimo konfiskat, 


mimo obrazy, mimo nienawiści, 


mimo gróźb dygnitarzy i pogróżek sługusów. 

Cel nasz możnaby sprowadzić do walki 7 ciem- 
notą, bez względu czy działa ona pod ochroną fio- 
letu i sygneta, czy pałki i cenzorskiego ołówka 


Dwum problemom szczególnie poświęciliśmy 
wiele miejsca na łamach naszego pisma, omawia- 
liśmy je w szeregu numerów i w wielu artykułach. 


Antyklerykalizm to nie nienawiść, to nie podko- 
pywanie wiary czy religji, to nie walka z kościołem, 
to uczciwy nasz stosunek do warstwy ludzi, która 
sprawując godności najwyższej świętości i powagi 


duchowej, nadużywa ich, kupcząc względami, które 
posiada, robiąc fortuny i własne interesy, trzymając 
pod groźbą laski pasterskiej stado owiec i baranów. 

Religja i wiara są dla nas duchowemi żródła- 
mi i życia i natchnień tak jednostek, jak i społe- 
czeństwa 

Tępić natomiast kądziemy, wszelkie objawy 
niezdrowe, ktore naszem zdaniem w instytucji tej 
miejsca mieć nie powinny. 

Kwestja przebudowy socjalnej, hasło rewolucji 
psychiki i stosunków hkańbiących nas ta drugi ka- 
mień węgielny pisma, to jego fundament i pod- 
stawa. 

Zawsze i wszędzie bez masek i rękawiczek pięt- 
nowaliśmy wyzysk, straszną nędzę, szerzącą się w 
społeczeństwie, cierpienia, mękę, 
racje państwowe, fortuny, rosnące, 


prześladowanie, 
jak grzyby po 
deszczu, poselskie synekury, protekcjonizm, karje- 
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Henryk St. Konrad. 
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Nite otrzymał Polski za darmo, 
Ale okrył ją zwycięską palmą. 
Zbiorową duszę narodu 
Wywioki przed trony Narodow. 


Z niej ostatnie slari ślady n.ewolę 


Bo był z tego: „co mnie boli". 


Jego czyn me był znikomy 
Kio mowi, ze są pragnień złomy. 


Mkląt w nas mułość 1 wiarę silną karną 
Nie otrzymał Polskt za darmo. 


Panuęć Twych czynow dochowaniy 
Nie odstąpuny Ciebie! — — Przystęgamy. 


rowiczowstwo i świństwo, które rozpanoszyły się w 
życiu państwowem i społecznem. 

Walczyliśmy o ojczyznę dla robotnika, wołali 
a dynamit pod kapitał i ustrój, piętnowali watykłam- 
ców i na samotnych stali posterunkach, podzwonne 
(w piśmie nerazie) wydzwanialiśmy, sługusom na 
pańskich pastronkach szczekającym wszystkiemu 
temu co w naszych oczach kończyło się klęską dla 
dobra mas. 


To nasze credo! 
A bilans? 


Niewielu nas było współtwórców rok temu, 


blady był aumer i bladzi czytelnicy. 
4 konliskaiy za uchylanie firanek, pa- 
za kióre bydlu rabaczemu spojrzeć nie 


wolna, za lajdaciwa, za ciemnota, za pod- 
luść Iudeką. 


Riika tysięcy numerów | kilkanaście 
tysięcy przynajmniej ezyielników, gorących 
wielbicieli I zwolenników. 


Pamięiam widzialem kiedyś w hucie, 
wsród żaru i garąca zpiekoiy, napół na- 
gich roboiników, z numerem „Na przeło- 
mic“ wystającym z pod brudnej koszuli. 


Tysiące ludzi, niewolników pracy, 
bydła czarno - roboczego, parjasów życia, 
mówi: „ia nasza gazeia" a w iych ziowach 
kryje się męka i cierpienie i rozpacz i nie- 
nawićć | sraza. 

l dla tych słów warto tracić laski, wal- 
czyć i iść po dzień zapłaty, po dzień świtu 
dla mas, dla groletarjatu i walić waletów, 
macherów hiczem krytyki, ho prawda rodzi 
się w krętych ściażkach życia, wśród hólu, 
cierpien, krwi, prawda hydlęcagu życia me- 
wolników. prawda krzywdy i życia 

Idziemy w drugi sok po prawdę życia 
1 nie zejdziemy z drog! ba dość krzyudy, 
dość wyzysku, dość świństw, dość blagi. 


Henryk St. K. 


= NA PRZETOMIE 


KIM SĄ ONI? 


Tegoroczne Imieniny, pierwszego Marszałka 
Polski, Jozefa Pilsudskiego były obchodzone przez 
spoleczenstwo w sposób niepodobny do innych lat 
Spoleczeństwo dało wyraz hołdu i głębokiej czo 
dla człowieka, który myśli o wszystkiem 1 za wszy- 
stkich. Uczucia te wyładowano w żywiolowych ma- 
nifestącjach, pochodach i akademjach Nawet na 
zapądłych wsiach, przed ktorymi „swiat deskami 
zabity“ dzień ten był obchodzony uroczyście i mil- 
jony serc biły przyspieszonem rytmem skladając 
dzięki Opatrzności za zesłanie tego kryształowego 
człowieka, ktory potrafil zgłębić polską rzeczywistość 
i który dał z siebie wszystko Polsce nie żądając nic 
wzamian | był dzień wielki Dzień radości narodu. 


Byłem na jednej z akademii. Nie w mieście. 
Rkademji urządzonej przez młodzież szkolną, Zw 
Rezerwistów, Zw. Strzelecki i inne organizacje Aka- 
demja wypadła bardzo dobrze. Publiczność przeży- 
Wała wzruszające momenty, kiedy mała deklama- 
torka lub deklamator, ledwo odrosły od ziemi, pro- 
sił Bozię z przejęciem o zachowanie przy zdrowiu 
Komendanta lub Dziadka ı przyrzekali w imieniu 
swych rówieśnic i rówieśników, że się będą dobrze 
uczyć i będą Polskę bardzo kochac. Widziałem na 
sali starych robotnikow, którym zczerniała skora od 
zaru pieców fabrycznych, a którym oczy ciągle wil- 
gotniały, choc nie chcieli tego okazać 


Nie obyło się bez zgrzytu. Zgrzytu tem bo- 
lesniejszego, że powtarza się co roku w pewne dni: 


11 hstopada i 19 marca. A zgrzyt ten wychodzi 
prawie ze wszystkich kościołów Brakuje jeszcze, 
aby hier w dmu 19 marca odmowił odprawienia 
mszy św. na intencję Marszałka J. Piłsudskiego 


Nie małą sensację było zachowanie się księży 
w miejscowości, którą opisuję. Po mszy, która była 
wyjątkowo śpiewaną, zebiana ludność oczekuje ka- 
zania „File może sobie czekać lat dwieście, aż znu- 
dzona musiała wyjść nareściel Ani słowa o uroczy: 
stości, o człowieku ktorego czarna międzynarodówka 
rzymska szarpie, gryzie, a On je dobrotfiwą ręką 
karmi Mie mogę odpędzić natrętnego pytania, 
kim są ci ludzie, kim jest większość kleru rzym- 
skiego? Kim są cl ludze, którzy po zgnieceniu 
powstania 63 roku przez wschodniego satrapę, po 
zgnieceniu zbuntowanego narodu śpiewali po koś- 
ciołach dziękczypny hymn „Te deum laudamus“. 
l mam jedno określenie Ludzie ci są z pochodze- 
nia Polakami, lecz przynalezą do czarnej między- 
narodówki rzymskiej, której interesy, jak wykazała 
historja, są częściej sprzeczne z interesami naszego 
Panstwa. I dlatego czarni panowie. dokąd nie sta- 
niecie się w pierwszym rzędzie Polakami, a pożniej 


| księżmi, dotąd nie przestaniemy Was piętnować 


Nie wmawiajcie i me otumaniajcie naiwnych, 
że jest to wojna z religją Strzeżcie się, abyście 
się waszym zaklamaniem nie udławili. Nie naduży- 
wajcie zaulania, ktoreście zdobyli wiekami podtrzy- 
mując ciemnotę mas. 

BAG 


liwegiydje roine na wieś w programie Riain. 


Dnia 27 lutego 1933 r posiedzenie Senatu roz- 
ptczęlo generalną dyskusję nad budżetem na rok 
1935 36. 


Premjer Kozlowski wygłosił przemówienie do- 
tyczące polityki gospodarczej Rządu i zawierające 
resume dotychczasowych prac jego gabinetu. Rząd 
obecny nie szukał nowych koncepcyj i metod rzą- 
dzenia na odcinku gospodarczym, ale uwaza się za 
kontynuatora tej polityki, ktorej mocne zręby zostały 
założone przez gabinety poprzedników. W przemó- 
wieniu P Premjer zaznaczył, że „Z przesilenia go- 
spodarczego wyjść musimy wlasnemi siłami Spo- 


łeczeństwo rozumie coraz lepiej sytuację Panstwa i 
obecne jego trudności i zdaje sobie dobrze z tego 


sprawę, że tylko dużą pracą i planowym zdyscypli- 
nowanym wysiłkiem trudności te będzie można o- 
panować | przezwyciężyć". | 

Jednym z podstawowych wyłycznych programu 
rządu, jest pozytywna wspołpraca rządu z zagranicą 
w zakresie wymiany towarow i ruchu kapitałów, 
W dalszym ciągu swego przemówienia P Premjer 
Kozłowski zaznaczył, że: „Jako występek będę trak- 
tował podwyższenie i przekraczanie budżetow_sa- 
morządow (lzyję obniżki tych budżetów i to obniżki 
znacznej”. i 


Zaległości podatkowe, państwowe, samorządo- 
we | ubezpieczeniowe wynoszą 1 miljard 300 miljo- 
now. (Iregulowanie tej sprawy zmniejsza zaległości 
tym płatnikom, którzy w ciągu ostatnich dwuch lat 
usuli rownowartość bieżących wymiarów, niezalez- 
nie od tego, na jakie okresy dokonane przez nich 
wpłaty zostały zaliczone Projekt umożliwia platni- 
kom, którzy w roku budżetowym 34/35 uregulują, 
a w latach przyszłych będą płacić bieżące podatki, 
skreślenie bardzo znaczne, bo sięgajace 7009 daw- 
nych zaległości I jeszcze duże ulgi w spłacie po- 
zostałych 30%/n. Rząd, biorąc pod uwagę odpowied- 
mie warunki dla inwestycji postanowi wypuścić po- 
zyczkę inwestycyjną. 


Z projektowanych sum 50 miljonaw pojdzie 


na drogi, 50 milj na regu!'ocję rzek | prace wodne, 
a reszta na urządzenia, potrzębne dla usprawnienia 
handlu wewnętrznego | sportowego. O tem, ze po- 
życzka inwestycyjna zmniejszy bezrobocie, nie trze- 
ba mówic. to się samo rzuca w oczy. „Pożyczka 
inwestycyjna i związane z nią prace to nie sztuczne 


nakręcanie konjuktury, a racjonalne skierowanie 


gromadzących się oszczędności 1 kapitałów oraz 


tworzenie lepszych warunkow bytu narodu mówi na 
zakonczenie premjer Kozłowsla 


Ważne uchwały 3-go Zjazdu 
Drosnych Rolników. 


Ostatnio w lokalu Zw, Żw. Zawodowych (Ka- 
pucyńska 5) odbyl się [I] krajowy Zjazd Związku 
Zawodowego Drobnych Rolnikow w Polsce przy u- 
dziale zgorą 100 delegatow, reprezentujących 89 o- 
środków Centtalnej Polski, Wileńszczyzny ı innych 
wojewodztw wschodnich 


Obradom tegorocznego zjazdu przewodalczy! 
b poseł"Niski, prezes Związku 


Przed rozpoczęciem obrad zapadła jednomyś|- 
na uchwała, przyjęta przez wszystkich zebranych 
wysłania depeszy z wyrazami hołdu | czci oraz życze- 
niami dalszych sił ı wytrwałości ku dobru Polski dla 
Dostojnego Solenizanta | Marszałka Polskiego Jó- 
zefa Pilsudskiego, dla p. Prezydenta Rzplitej, Pre- 
zesa B B. W. R Walerego Slawka, ministra Rol- 
nictwa 1 Reform Rolnych Juljusza Poniatowskiego 


W wyniku obrad uchwalono rózne postulaty, 
dotyczące drobnego rolnictwa, oraz projekt, mający 
na celu walkę z beziobociem, przez regulację Wis- 
ły z dopływami. 
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19 marca zagranicą. 


W szeregu stolic zagranicznych odbyły się w 
dniu imienin Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego obchody, odczyty ı tt p a m in. w 
Ankarze, Berlinie, Białogrądzie, Bukareszcie, Bruk- 
sel, Budapeszcie Kairze, Lipsku, gdzie rozgłośnia 
lipska nadała na Niemcy środkowe odczyt o P. 
Marszałku, Paryżu, gdzie szef W l. MO płk dypl, 
Tadeusz Rożycki wygłosił odczyt p t „Marszałek 
Pilsudski w walce o oblicze duchowe Polski wspol- 
czesnej”, Pradze, Rydze, Rzymie, Strasburgu, Tallinie 
1 Wiedniu. 


Legjoń Młodych Marszałkowi 
w dniu Imienin. 


W Rozkazie Komendanta Głównego Legionu 
Młodych z dn. 19/1I1-35 r opubiikowanym w Państ- 
wie Pracy oraz w calej prasie młodolegjonowej czy- 
tamy co następuje: 

Aby jednak naszej miłości dla Wodza nadac 
jeszcze bardziej realną postać, 

Rozkazuję: 

Od dnia I maja r b do dnia 31 października 
r b kazdy bez wyjątku członek Legjonu Młodych, 
Związku Pracy dla Państwa, bez względu na zaj- 
mowane w organizacji stanowisko, odda Panstwu 
tydz en (48 godzin) bezpłatnej pracy fizycznej na 
robotach prowadzonych przez organizację w Legjo- 
nowie Morskiem, na robotach Funduszu Pracy, w 
Ośrodkach Pracy S O M lub na robotach prowa- 
dzonych przez Samorządy we własnym zakresie 
Wszyscy ci, ktorzy do dnia 31 pazdziernika nie wy- 
kazą się tygodniem bezpłatnej pracy, zostana z Or- 
ganizacji usunięci, pracę, która na nich przypadała, 
wykonają dodatkowo czlonkowie ich Sekcji, Oddzia- 
tów, wzglednie Obwodów 

Dar, który ofiarujemy azisiaj Marszalkowi Jo- 
zefowi Pisudskiemu wyniesie 180 000 ośmiogodzin- 
nych dni roboczych 

Nie wątp.my, że wszyscy członkowie karnej oi» 
ganizacji Legionu Mlodych rozkaz ten wypełnią i 
w ten sposob zadokumentują swą chęć pracy dla 
Państwa i przypuszczamy, że piękny przykład L. M. 
znajdzie godnych naśladowców. 


Dzień!9 marca1935r, w Opatawie, 


Dzień 19 marca jako dzień 1miemn Pierw- 
szego Marszalka Polski Józefa Pilsudskiego 
Opstowie obchodzony był bardziej uroczyście ani- 
zeli wlatach poprzednich. Uroczystasć rozpoczęła 
się w dnu IS marca wieczorem capstrzykiem or- 
gamizacji wojskowych które przedelilowały 2 
kiestrą przez miasto pięknie iluminowane 

W dniu 19 marca o godz. 10-ej w miejsco- 
we] kolegiacie odbyla się uroczysta msza swięta 
(bez kazama) poczem o godz. 1l-ej odbylu się 
defilada przed przedstawicielem 1ządu 1 prezesa- 
m miejscowych organizacji. Przedefilowaiy w ko- 
lejnosci Zw Rezerwistow, Zw. Strzelecki, Har- 
celstwo, Straz 1 szkoly, o godz. 1-ej w miejsco- 
wej sal Strazy Pozarnej odoyla się bezplutna 
akadem]a dla miejscowego spoleczenstwa 

Wieczorem o godz, S-ej Zw. Strzelecki Oddz. 
Oputowskiego zorganizował uroczystą Akademię 
na całość której złazylo sie, przemowienie Strzelca, 
char strzelecki ı doskonale odegrana sztuczka p t. 
Zaręczyny pod kulam*. W przerwach pizygiy- 
wała orkiesta miejscowego Gimnazjum 

Byl to dzień wesela 1 radosci Nie mozemy 
się jednak powstrzymać przed stwterdzeniem 
przykrego luktu,ze byly jednostki, które nie po- 
dzielaly ogolnej radosci 1 domy 1ch zialy ponwą 
ciejinością, a temi są niektóre domy na ulicy 
szerokiej zamieszkalej przez „riniejszosć”, pleban- 
ja 1 dom sztandowego Endeka na rynku vis-a-vis 
pomnika Topora — Źwierzidowskiego. 


w 
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R ]axa Kwiatkowski. P 


Legjon Młodych. 


Duch Polskiego Narodu wyzwolony z kajdanów, 
Coraz pewniej swe skrzydła rozwija, 
Coraz więcej zmienia w czyn zamierzeń i planow, 
Coraz wyżej po laury się wzbija. 
Związek Pracy dla Państwa - 
Mocny Legjon Młodych. 

Obrał wielką » wzniosłą ideę 
Skupia w Maród jednostki, nawołując do zgody, 
Wlewa w serce otuchy nadzieję... 
ldąc śladem Marszałka, widzi siłę w Żolnierzu, 
Widzi wielkość, potęgę w jedności, 
W zrozumieniu się wspolnem, 

na wewnętrznem przymie-zu 
Fundamenty buduje przyszłości, 
W myśl tradycji Chrobrego, Jagiellonów i Piasta, 
Rzuca hasło: „Od morza, do morza!" 
Nienawiści wrzód, który od wieków narastał — 
Przeciąć czas, stlumić walk bratnich pożar .„ 
Czlowiek pracy i zolnierz to elita narodu, 
Mysl, krew, mięśnie pchnij z duchem w zawody, 
Na oltarzu ojczyzny złóż to wszystko zamlodu, 
Przystępując do Legjonu Mlodych! 
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Henryk Si Si v Konrad 


ILARIE 


— Piekme! Oby nasze szeregi skladaly się 
z ludzi tobie podobnych Marku, a pewne zwycięs- 
two, Juz widzę lasy sztandarów mlodolegjonowych 
1 tlumy tlumy... 


Radośc na hcach.. Proletarjat 


niegłodny, mepogardzony, niekrzywdzony a wol- 
ny tak, jak moze byc pojęte słowo: — wolność... 
A moze.. Moze skąd wyplynie nagle, jak wizja, 
jak zjawa albo rzeczywistosć, Ziuk - Dziadek i 
niewiadomo. , 


moze będzie na kasztance... moze. . 


1 krzyknie: 
— Towarzysze! 
Wizja wywolana słowami, - czarowala, Fan- 


tazja ponowila mysli dalej.. coraz dalej. 


Jak dlugo trwalby ten stan konteplacj), me- 
wiadomo, gdyby mie wrzenie wody na kuchznce i 
skwarczenie, na rozpalonej blasze uciekających 
kropel z czajnika. 

— Ha.. ha.. ha.. się 


— Rzeczywistość jest doskonalsza niz wszyst- 
kie fantazje. 


— mimowoli zasmiali 


— Aluzja, do mnie, Marku? 


— O! Przepraszam. Mam na myśli herbatę, 
ktora upomniała się e pruwo dostania się do na- 
szych szlachetnych zolądków. Oto jest. Siadajmy. 
Do rana jeszcze daleko, 

— To prawda: Ale co myślisz, wówczas sta- 
loby się, gdyby wizja nie byla wizją, a prawdą. 

— Trudno przewidzieć, 

-—— Lecz wódz, który powraca i lączy się z 
ludem 


— Wygrywa 


— m NA PRZKLOMIĘ 
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pod red. Henryka St. Konrada. 
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Władysław ]ote'os. 


MATKA 


(M Halskiemu w hołdzie). 


Zlote, promienie słoneczne 
Padają w jamy piwniczne, 
Gdzie płacze 1 szlocha - 


Choć dziecko swe kocha 


Opuszczona, zgniecona, 
Na pastwę losu rzucona, 
Z malā, pociechą jedyną, 


Została z chorą dzieciną 


— A lud czeka.. 


— O! tak Jurku, lud czeka Ma moc czeka- 
nia... Zna wartość własną 1 dlatego umie czekac... 
Lecz 1 to bio jest wieczne Żalozone ręce me 
zbawią... Samo trwanie — przetrwania nie wrozy 


1 dlatego klatka, w której zyjemy nie bedzie 
wieczną, jak nie moze być marsz, szlakiem bcz 


jutra... 
Rozdział IM. 


Gorączkowa praca pochlantala dni, tygodnie, 


miesiące cale. Proletaryzowano szeregi Inlodo- 


legjonowe Rozkwit orgamzacjt wrozyl wszystko | 


najlepsze, Przygotowania przedkongresowe do- 


biegaly końca. 


Maly pokoik, ten sam, gdzie rodzily się pier- 
wsze odruchy mysli o legjonach mlodych, zorga- 
nwowame ich, nieco odmienił się, Naładowany byi 
teraz myslami mlodych mogownic, które owite 
dymami z papierosów, wyglądały nawet fantas- 
tycznie. 


Podniecone głosy krzyżowały się, 
mukły na chwilę 1 znów wybuchaly. 


ścieraly, 


Rom me bral udzialu w tej ekwilibrystvce, 
giętkosci i dowcipu języka, poza uwagą niedwu- 
znacznie złośliwa, ktorą paraliżowat trochę roz 
pedzone potoki gadatliwości. 


— Szkoda, ze Marek jeszcze nie nadszedł, 
Wielu z nas zamilkłoby a nawet wyniosło się 
stąd. Operujecie tylko frazesami 1 demnagogicz- 
nem nastawieniem do calości lkwestji prac orga- 
mizacyjnych, co jest zarazliwe i wręcz szkodhwe 
dla innych kolegów miast wmeść coś 'nowego, 
czy uzupełnić, jakie niedociągnięcia. Nic latwiej- 
szego niema ponad ciskanie slow, slóweczek od- 
mienianych przez wszystkie przypadki pojęć 1 od- 
cienie indywidualne. To mus) istnieć jednolity ap- 
Jauz lub sprzeciw w nas wszystkich, to 
świadczyć o powodzeniu 1 zwycięstwie, w 


moze 
prze- 


Zawiercie, uf. Bianoucka (3, 
p m WCEIKCEAKY 


wnym razie zawsze * klęsce, 


— Brawo Romku Niechaj uscisnę twą prawi- 
krzyknąl Marek, - ktory w 
tym czasie przebywał juz w pokoju, dostając się 


cę kochany chlopaku, - 
doń niezauważony przez nikogo; przysluchując się 
wraz z innymi wywodom Romka. 


Uscisnęl! 
Byl bardziej powazny. 


sobie ręce. Nastrój zmienil się 


Marek, jak wielu Jego serdecznych 1 odda- 


nych przyjaciól wiedzieli: — dlaczego. „Parszywa 


inteligencja mieszczanska* — mysleli o tych wro- 


gacl Marka, jak 1 on sam. 


Stanowil! grupę niewielka, ale silną, sce- 
mentowaną ideą a to bylo sprawdzianem mental- 


nosci tych ludzi, 


Marek wiedząc o tem czul się pewnie | ry- 
zykował wiele, jak dotąd nie przegrywając, gdyż 


smialo rzucal slowami: 


— Szeregi legionu zostaly sproletaryzowane. 
Uwazam sobie za obowiązek ostrzedz Was kole- 
dzy, iz brak serdecznosci dla mlodego proletarju- 
sza z naszej strony 1 podrywanie w nim zaufania 
do nas, zgubi wszystko 1 przyczyni się do krachu 
tak pieknie zaczętego dziela, Do tych ludzi, kto- 
rych paragralowo spoleczeństwo dzieli na polin- 
tehgentnych 1 analfabetow, trzeba podejsć, — ucząc, 
bez okazywania swej wy/szości 1ntelektualnej. 
W przeciwnym razie zrozumią to źle. Wypłynie 
to, pobudzeniem swiadomego upokorzemia, jakie 


znoszą już sami z braku wyksztalcemia. 


Nalezy umiejętnie wprowadzic ich w orbite 
naszych mysli, zamierzeń 1 celów. Żyjąc bowiem 
w morzu partyjnictwa są jak zbląkane owce nie- 
świadome losu swego. W chaosie haseł dczorjen- 
tują się, tracą poczucie imdywidualności, przesta* 
ją mysleć, do czego z czasem przyzwyczajają się, 
stając się bezwolnemmi narzędziami w, rękach po- 
ltykujących. A największą krzywdą dla samego 
siebie Jest- przestać mysleć Rozumiejąc to win- 
nismy, podkreslam, dać jak największą mozliwość 
tym ludziom by mysleli Wainnismy pomódz ım 
w tem. Om muszą myśleć, myśleć ı jeszcze raz 
mysleć.. Przyjrzycie się dzisiejszemu życiu, do 
czego ono prowadzi pytam się was, jesli takie 
Jest jakie Jest, jalowe, czcze, banalne, co gorsza 
bezideowe 1 śmiem twierdzić bez znaczema „. Nie 
ceni się nic I nikogo. Czy takie jest prawo bytu? 


— Filozofja — rzucjl ktos ze sluchaczy 


- Chcieliście chyba powiedzieć analiza — 
zauwazyl zjadliwie Marek. 


— Niepotrzebna dorzuci inny 
— Dla kogo? 
— Dla nas. 


— Tak jest! Tak jest! — krzyczeli mm 


Glosy niezadowolenia wzrastaly, gdy nagle 


stało coś miespodziewanego, ze w jednej chwili 


| 
| zaleglo milczenie. 


GH. m 


NA PRZEŁOMIE 


1 ddiałalności Otwodu Powiatowego L. 0. D. P. 


w Opatowie. 


Dnia 24 lutego b r. w sẹlı posiedzeń Staro- 
stwa odbyło się doroczne Walne Zebranie Dele- 
gatów Obwodu Powiatowego L.O.P.P. 

Zagał zebranie v.Prezes ustępującego Za- 
rządu p. mgr. | $iekierzyński poczem pod prze- 
wodnictwem p. inz. Grzesińskiego, delegata Kola 
LO.P.P. przy Cukrowni Częstocjce przystąpiono 
do obrad. 

Sprawozdanie z rocznej pracy sklada w za- 
stępstwie wieloletniego Prezesa Obwodu i zalozy- 
ciela |. O.P.P. na terenie pow. Opatowskiego p. dr. 
B. Glińskiego v prezes mgr | Siekierzyński 1n» 
formując zebrąnych, 1z praca Obwodu w roku spra- 
wozdawczym skierowaną byla glownie w 4-ch 
kierunkach — organizacyjnym, propagandowym, rog- 
woju lotnictwa i obrony pilotn.-gazowej. 

W dziale orgnizacji zwrócono uwagę na 
wzrost członków w Kolach, wzrost ilosc Kół 
ze względu na objęcie siecią ich, calego po- 
wiatu w łatach ubiegłych, pozostawiając na dal- 
szym pląnie w związku z tem iłość Kół wzrosła 


tylko o 2 wyrazając się na dzień | stycznia 1935, 


cylrą 123. Ilość członkow zas w porównaniu z ilo- 
scią na dzień 1.1. 1934 wyrązającą się evfrą 1681, 
wzrosla bardro powaznie bo o 1224 do cyfry 2891 
w dniu 1.1. 1935 r. 

Prowadząc ozywioną dzialalność propagan- 
dową szczęgólwie wsród młodzieźy, Zarząd Obwo- 
du zorganizował 531 odczytów, z których wiele 


ilustrowano przezroczami lub pokazami dymowo- | 


gazowemi. 


Tydzień I Q.P.P. czołowa impreza propagan: 
dowa, obok strony materjalnej wyrazającej się 
czystym zyskiem w kłeocie 1635 zł. 88 gr dał b. 
powa?ny wynik propagandowy przyczyniając się 
walnie do zwiększęnia Wości członków L.O.P.P. 1 
popularyzacji dei rozbudowy lotnictwa 1 obrony 
pigazowej. 

Prace w dziale lotniczym ze względu na nie- 
posiadanie lotniska na terenie Obwodu ograni- 
czyły się na zalozemiu 3-ch modelarni przy Gimn. 
w Opatowie, Szkole Ne 2 1 przy Szkole w Oza- 
rowie, oraz wysłaniem na koszt Obwodu 3-ch 
osob na kurs, modelarstwa lotniczego organizowa- 
ny przez Okręg Wojewódzki L.O.P.P. w Kielcach. 
Duzy zapał mlodziezy w kierunku budowy mode- 
lı latających przyczyni się zapewne do uzyskania 
pięknych wyników na zamierzonym przez Obwód 
konkursie model w czasie Tygodnia L.O.P.P. w 
roku b. od 12 do 19 maja. 

W dziale obrony p/lotn. gazowej Obwód 
współpracując scisle- z Władzami Admimstracji 
Ogólnej przeprowadził kurs III kat dla słuzby 
odkazającej, ćwiczenia dla slużby obserwacyjno- 
meldunkowej oraz kilkanaście wykładów 1 ćw- 
czeń dla młodzieży szkolnej a także kurs infor- 
mapyjny dią dorosłych: Niezpaczną- stosunkowo 
ilosć prac fachowych tłomaczyć nalezy brakiem 
stalego Instruktora O.P.L.G. do września r. ub. 

W chwih obecnej Obwód Powiatowy poslar 
da wlasny lokal przy ul. Sienkiewicza 9 | bogata 
zaopatrzony w sprzęt szkoleniowy i pokazowy 
magazyn. 

- W toku zebrania p. Skarbniczka Obwodu 
W. Zajączkiewiczówna odczytala sprawozdanie 
kasowe Obwodu, z którego wynika, iz budżet Ob- 
wodu zamknąl się cyfrą 11895 zł. 50 gr. we 
wplywach i 10.109 zł. 41 gr. w wydatkach/w czem 
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6693 zl. 0.4 gr. przekazana Okręgowi Wojew. 
L.O.P.P w Kielcach pozostałe saldo na rok 1935 
w wys. 765 zł. 46 gr. 

Walne Zgromadzenie Dełegatów przyjęło 
sprawozdania i opierając sie na protokóle Komisji 
Rewizyjnej udzieliło absolutorjum ust. Zarządowi 
wybierając nowy Zarząd w składzie: 

pp. Walentyna Zajączkiewiczówna, mgr. J 
Siekierzyński, Stefan Gnatowski, kom, Stefan Po- 
korski, prof. Józef Wąsek, Feliks Denkowski 
z-cy Roman Kosiński, Józef Kwiatkowski i Komisję 
Rewizyjną w skladzie: 

pp. August Lempicki, Kazimierz Śmigielski. 
Stanisław Karbowniczek, z-cy Kazimierz Wrona 
Walenty Stefański. 

Dełegatem na Walne Zgromadzenie Okręgu 
Wojewodzkiego obrano p. mgr J. Siekierzyńskie- 
go z-cą p. kom. S., Pokorskiego, 

Na posiedzeniu dna 26. II. 35 ukonstytuowal 
się Zarząd następująco: 

Prezes mgr. J. Siekierzyński 

v.Prezes kom. S. Pokorski 

Sekretarz p, W. Zajączkiewiczówna 

Skarbmk p. S Gnatowski 
członkowie pp. Denkowski 1 Wąsek. 


Kronika Opatowa. 


Ogród publiczny w Opatowie. 


Onegdaj na posiedzeniu Rady Miejskiej w 
Opatowie, został uchwalony nagły wniosek, ktory 
przeszedł przez aklamacje, a mianewicie: uchwa- 
łono zniesć jarmarki w Środy na rynku. a prze- 
nieść je. na targowice, natomiast na rynku po 
przeprowadzeniu niezbędnych mwelacji urządzić 
skwer do uzytku, pozbawionych jakiegokolwiek 
ogrodu, mieszkańcow Opatowa. 


Subsydjum. 


Na. posiedzeniu Sejmiku pow: QOpatowskiego 
wstawiono do budźetu zł. 1000 na popieranie miej- 
scewej prasy. 


Wstąpił do klasztoru. 


Dowiadujemy się: z wiarogodnego zródła, ze 
były nasz współpracownik redakcyjny, który nie- 
dawno opuscil nasze miasto wstąpił do klasztoru 
O. O. Oblatów poczta Rodeń Woj. Lubelskie, Po- 
wód — jalowe zycie. 


Nowa placówka. 


Jak nas informują p. Stefan Kiedrzyński z 
Opatowa likwiduje swoj zakład fryzjerski, Plac 
Wilsona 19, a otwiera jatkęz mięsem na ulicy 
Berka Joselewicza 13. 


Redaktor odpowiedzialny. Wincenty Piechowicz. 


Drukarnia A, Słupowski 1 S-ka w Opatowie 
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M sytiacja Polaków 


w Czechosłowacji. 


Jil 


Komisja Studjów nad stosunkam polsko- 
czeskie przy Polskim Instytucie Współpracy z 
Zagranicą opublikowała metnórjał p.t. „Pelacy w 
Czechosłowacji w świetle faktów 1 ħezb“, Memor- 
jat ukazał się w dwóch wydaniach: pòlskiem t 
czeskiem 


Praca powyzsza opatrzona mapą rozmiesz- 
czenia Polaków w czechóslowackiej tżęsci Śląska 
Cieszyńskiego, na podstawie urzędowych Uanfch 
czeskiego spisu Judnośclówego ź | grudnia 1930 r. 
— jest źródlówem zobrdzówamem wszystkich dzie- 


dzin zycia ludnosci polskiej w Czechosłowacji. 


Memorjał analizuje sytuację prawną Polaków 
na Slasku Cłeszynńskim, metńdy czeskich spisow 
ludnosciowych, porównuje wyniki ich z rezultata- 
mi wyborów giłuńiych,—poczem przechodzi do 
krytycznej oceny czeskich roczmków statystyrz- 
nych, oraz ich tendencyjności. 

Memorjalł w ustalaniu faktów 1 liczb opiera 
się wyłącznie na oficj. danych czeskich i na pra- 
each czeskich uczonych. Bibljografja na ogólną 
ość 16 podstawowych prac zawiera w kónselć- 


weucji,1% żrodeł czeskich. 


Ustalając istotny liczcehny stan posiadania 


polskiej ludności w Czechoslowacji, memorjal 


poddaje krytycznej analizie sytuację pólskiego 
szkolnictwa na czeskim Śląsku Cieszyńskim, oraz 
omawia uposledzenie polityczne 1 gospodarcze 
Polaków, niedomagańia w dziedzinie Kościoła ką- 


tolickiego i ewangelickiego. sytuację prasy pols- 


| klej, życie organizacyjne Polaków itd. 


W końcowych wnioskach memorjał Komisji 
Śtudjow nad stosunkami polsko-czeskiemi wypo- 
wiada opinję, że „Jeśli ludność polska na czeskim 
Śląsku Cieszyńskim domaga się należnych jej 
praw, to jasne jest | zrozumiale, ze spbłeczeń- 
stwo polskie i prasa polska walce tej przygląda 
się z mesłabnącem zainteresowaniem, w' poczuciu 
tej potęznej spójni narodowej, ktora łączy naród. 
polski, swiadomy swej roli, z braćmi, zamieszka- 
lymi na innych państwowo terytorjach*. 


== 
UNIEW AŻNIENIE. 


Unleważnia się z dniem 1 kwietnia wszy- 
stkie wydane dotychczas legitymacje praso- 


we Dwut „NA PRZEŁOMIE", 


i Ceny ogłoszeń: za wiersz mm. szerokości 1 szpalty redakcyjnej 
na stronie tytułowej 1 zl. w tekście 80 gr. za tekstem 40 gr. 


Wiersz redakcyjny 1 zł. — Drobne ogloszenie 5 gr za wyraz. 
R chunka bieżace w K. K O, Opatów (Konto czakowe P. K. O. 64741.) 


Wydawca: W. Piechawicz. 


